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Mszczonów budził sympatyczne wspomnienia we wszystkich zawodnikach i kibicach Gromu. To tam właśnie, na pięknej murawie Mszczonowianki po raz pierwszy Prace wygrały mecz o punkty przed dwoma laty. I choć 
w pierwszej kolejce nasi rywale pokonali na wyjeździe Orła Suchostrugę, to wierzyliśmy w sukces. 
Mimo, iż do składu marzeń zabrakło Mariusza Goliańskiego, nie było też Pawła Rudasia, to ustawienie, które zobaczyliśmy było i tak świetne. Wreszcie mamy równorzędnych zawodników na niektórych pozycjach!

Grom znów rozpoczął od kręgu, który dał im jakąś magiczną moc. Zaatakowali. Jednak walka toczyła się 
w środku pola.  W 7. minucie mogli już prowadzić. Tomek Maciejak swoim strzałem już nawet pokonał bramkarza, lecz toczącą się piłkę z linii wybił jeden z obrońców gospodarzy. Groźną dla nas sytuację stworzyliśmy sobie sami doprowadzając do tego, że gospodarze wykonywali rzut wolny na 30 metrze. Przestrzelili. Kontrujący Tomek Maciejak został powstrzymany w polu karnym przez obrońców i to Mszczonowianka zaatakowała. Interwencja Damiana Ryjaka mimo, iż nie wyglądała najlepiej, to była skuteczna. Kolejną ofensywę miejscowych zawodników powstrzymał Emil Lis ulubionym przez Grom blokowaniem dostępu do piłki wychodzącej poza końcową linię boiska. W 18. minucie jeszcze raz swoich sił próbował Tomek Maciejak – tym razem nie trafił do siatki. Potem jeszcze głową atakował trener, ale bramkarz piąstkował i dwie dobitki kończyły się podobnie. Zmuszany później chwilami do gry defensywnej Grom angażował w obronę wszystkie siły. Jedna z takich akcji miała dość osobliwy przebieg. Tu po raz pierwszy okazało się, że niebiosa nam sprzyjały: Przemek Kałuża zrobił prawie szpagat, co nie ułatwiło mu zadania i napastnik strzelił, leżący Damian Ryjak machnął w powietrzu nogami i tym sposobem wybił piłkę spod bramki. Wyglądało to jak popis gimnastyki artystycznej. 

Po chwili znów zrobiło się gorąco pod naszą bramką, jednak młody napastnik nie wytrzymał jednak presji 
i skończyło się wznowieniem z narożnika. Potem ponownie Grom zaatakował. Najpierw śliczna akcja Irka Ryjaka, Marcina Kapuścińskiego i Łukasza Jurasa nie skończyła się niestety strzałem, potem jedyny w tym gronie napastnik 
nie wykorzystał niemal stuprocentowej okazji na zdobycie bramki, ponieważ przydarzył mu się kiks. Nadbiegający Tomek Maciejak strzelił obok. W 33 minucie zaskakujące uderzenie gospodarzy zmusiło Damiana Ryjaka do obrony na raty. Później Grom przeprowadził kolejne ofensywy, ale ani z wolnego (Łukasz Juras w obrońców trafił), ani po ładnej akcji (Marcin Kapuściński, Tomek Maciejak – nie zdążył z zamknięciem kapitan), ani po rożnym nie udało się zdobyć bramki. Nie udało się to także gospodarzom, bo po męskim wejściu barkami w rywala przez Roberta Budzika Damian Ryjak pewnie interweniował, Emil Lis też skutecznie powstrzymywał napastników, a błąd Marka Turczyna, polegający 
na wybiciu piłki poza końcową linię boiska w chwili, gdy mógł spokojnie ją zostawić bramkarzowi wprawdzie zaowocował serią kornerów, ale znów Damian i obrońcy stanęli na wysokości zadania. 

Po zmianie stron znów to Grom zaczął ataki. Irka Ryjaka jednak powstrzymali obrońcy, za to z pozoru niegroźna akcja, nawet nie w polu karnym Mszczonowianki, zakończyła się potężnym strzałem po ziemi w wykonaniu Łukasza Jurasa. Piłka znalazła miejsce między dość gęsto ustawionymi obrońcami. Bramkarz nawet nie miał szansy zareagować 
i tym sposobem objęliśmy prowadzenie w tym spotkaniu! Gospodarze zostali zmuszeni do odrabiania strat i ciężar gry przesunął się w kierunku naszej bramki, ale był tam Damian! Ileż razy w moich notatkach z drugiej odsłony pojawiają się komentarze: Pysior( pewnie, Pysior super!, Pysior genialnie!, znów Pysior – to aż trudno policzyć. Nie zawiódł do końca. Przydarzył mu się jeden błąd, ale ponownie niebo dopomogło, bo wówczas piłka odbiła się od słupka. Było tez kilkanaście szans na podwyższenie prowadzenia, lecz Tomek Maciejak strzelał obok bramki, Marcin Cwyl nad poprzeczką, Łukasz Juras za lekko i w obrońcę, znów Tomek – tym razem w siatkę z boku, a potem ładny obroniony strzał; po upadku Tomka,  Mariusz Olejnik nie trafił w bardzo dogodnej sytuacji, Irek Ryjak najpierw uderzył obok, a potem wyszedł z piłką poza boisko, Łukasz Juras przyjmował zamiast strzelać i zdążył bramkarz z obrońcami wrócić, Marek Turczyn zbyt lekko wykonał rzut wolny, Marcin Kapuściński podobnie strzelał i jeszcze raz kapitan – tym razem przestrzelił po wznowieniu trenera z wolnego. Co najmniej trzy z tych sytuacji powinny skończyć się bramkami, 
ale to jednak głównie gospodarze atakowali, a koniec meczu spowodował napięcie wszystkich mięśni u kibiców obu zespołów. W 40. minucie piłka trafiła po poprzeczce opuściła boisko (asekurowana przez Damiana Ryjaka), w 45. Robert Budzik nieprzepisowym faulem na 17. metrze zafundował zebranym kolejne podwyższenie ciśnienia. Zwłaszcza, 
że ofiara tego ataku długo leżała na murawie i napięcie rosło. Gospodarze trafili szczęśliwie w mur i piłka opuściła pole gry. Po czterech doliczonych minutach jeszcze raz emocje sięgnęły zenitu: jeden z napastników zaszedł bardzo daleko – Damian Ryjak wyczekał go jednak fantastycznie, a po jego wybiciu przedpole wyczyścił jeszcze Przemek Kałuża 
i wreszcie zabrzmiał potrójny gwizdek, kończący spotkanie z wynikiem 0 : 1. 

Wrzawa kibiców Gromu, jaka go powitała długo nie milkła. Zawodnicy jeszcze tylko swój krąg stworzyli
i podziękowali za doping. Uśmiech, uczucie ulgi, że gospodarze w końcówce nie zdołali wyrównać –  to widać było na ich twarzach. I fantastyczny SUKCES!!! Po tylu spotkaniach, gdzie brakowało szczęścia tym razem było ono po naszej stronie – nikt nie ma w tej kwestii wątpliwości. Niebo NAM sprzyjało. 

Na pytanie, kto był zawodnikiem meczu, bez wahania odpowiedziałam używając dwóch nazwisk: Damiana Ryjaka i Łukasza Jurasa, ze wskazaniem na pierwszego. Bramkarz – wiadomo nic nie wpuścił, a napracował się przy tym co nie miara. Był po prostu fantastyczny! Kapitan – nie tylko dlatego, że bramkę na wagę trzech punktów zdobył – 
po prostu rozegrał rewelacyjny mecz. Wypełnił swoje obowiązki z nawiązką. I wreszcie był widoczny!

Trener po zawodach powiedział: „Mecz wyrównany, ale my byliśmy bardziej konsekwentni. Konsekwencja w grze obronnej i ofensywnej przyniosła dla nas bramkę, a dla nich nie.” Prezes dodał, że: „Mecz był niezły, stwarzamy sobie akcje bramkowe, ale na razie kłopot jest z ich wykorzystaniem.”  A kapitan powiedział: „To dopiero drugi mecz, 
ale myślę, że pokazaliśmy w nim, że będziemy walczyć o wysoką pozycję. Ciężki mecz, ale stanęliśmy na wysokości zadania. Dwa mecze - 6 punktów -  mówi samo za siebie. Wydaje mi się, że Turczyn ma tyle w głowie, że wprowadzi Grom do A-klasy, ale to dopiero początek walki. Wierzę w Marka.” Podziękował też kibicom, uznając, że bez nich mecz byłby martwy.
Mój komentarz jest następujący: o Boże, jakiż to był mecz! Tych emocji nie da się porównać z niczym, to trzeba było przeżyć na żywo! 

W imieniu ULKS Grom

Beata Stygińska 










( Pysior – to Damian Ryjak.





